
lok XXIV. Gdańsk,  na wtorek 24-go marsa 1914. Hr 36.

Gazeta Gdańska
i ,  .Iwet* Gdańska* wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie we 
i w t o r e k ,  c z w a r t e k  i s o b o t ę  z dodatkami »Gwiazdką Niedziel-. 
5 ną“, „Rólnikiein i Przemysłowcem“ i „Aniołem Stróżem*. — Przed- [ 
( piata na poczcie kwartalnie 1,25 mk., z odnoszeniem do domu przez I 
| listowego 1,49 mk., w Gdańska 1 mk,, z odnoszeniem do domu 1,25 mk, J

Prawdą a Bogiem!
i Ogłoszenia przyjmuje się po 15 ten. płatnych w  Gdańsku od 0 ciota j 
| • mowego wiersza petytowego.
■ Agentura do przyjmowania ogłoszeń w  Poznania: Teodor Lange.

d r e s :  „ G a z e t a  G d a ń s k a “ G d a ń s k ,  Vorstadtischer“Graben 49ji-
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Dziś Szymona, Gabryela. 
Jutro Zwiastow. NMP. | Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 5,58 zachód 6,17 

Dziś wschód księżyca 5.25 zachód 3,52

Rodacy! zakładajcie 
:: wszędzie :: 
Tow. Ludowe!
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Bracia! Pamiętajcie:
Ziarnko do ziarnka, a zbierze się miarka!

Słowa ta, zawierające złotą prawd«, 
wyryć ©obi« powinien każdy Czytelnik 
„Gazety Gdańskiej“ żywo w pamięci. 
Tylko wspólną, a usilną wytrwmą pracą 
yykftzać można należyte owoce. O 
tein zapewne każdy aż nazbyt dobrze 
jest przekonany.

Wspólnym saś celem i dążeniem 
o g ó ln a  każdego Czytelnika „Gazety 
Gdańskiej" powinno być: zjednać jej na 
nowy kwarta) przynajmniej jednego nowego 
abonenta.

To każdy zdziałać omieć powinien.
Zadanie takie nie jest trudna. Tylko 

trzeba niaoo chcieć i okazać odrobiną 
dobrej woli.

Każdy zwolennik „Gazety Gdańskiej" 
zatem przedsięwziąć sobie powinien, że 
dołoży wszelkich star&ń, aby pozyskać 
jej przynajmniej jednego nowego abo­
nenta, jeśli nie kilku nowych Czy telników.

Kto bowiem czyta „Gazetę Gdańską"
__ wie, iż jest to pismo nietylko dobre,
ale na wskroś polskie i katolickie. Za­
sługuje tedy ze wszech miar na poparcie.

Świ«tym zaś obowiązkiem każdego 
człowieka jest: popierać wszelkie dobre 
dążności, zmierzające do oświaty uko 
ehanego nam wszystkim ludu polskiego,

Wydawia pisma naszego dokłada 
wszelkich starań, aby „Gazetę Gdańską" 
jak najlepiej uposażyć. Co do treści 
posiada już bardzo śliczny i niezwykle 
ciekawi materyał, który ukaże się w 
przyazym kwartale na łamach „Gazety 
Gdańskiej". Szczególnie „L is ty  Indu 
p o lsk ieg o “  będą nadzwyczaj piękne. 
Oprócz wszystkich innych koresponden­
tów, ® którymi juz porozumieliśmy się 
co do listów, przyobiecał nam miano 
wicie »Ąnt i ek z w i e l k i m  roż< 
k i e m" pisać bardzo dużo ciekawych 
rzeczy.

Kto tedy nie chce pominąć tak wiele 
pięknych listów u»szych Jasków, Fran­
ków, Antków i innych, niechaj sobie 
zaraz zapisze „Gazetę Gdańską" na 
przyszły kwartał, a na pewno tego nie 
pożałuje.

„Gazeta Gdańska bowiem w przy­
szłym kwartale stanie e całe niebo 
wyżej, nie tylko pod względem zewnę­
trznym. Wydawca postarał się nie 
tylko o dobrą treść, ale i o nową m&< 
szyną, aby wszystko, co dla Czytelni 
ków „Gazety Gdańskiej wydrukuje, 
wypadło czysto i wyraźnie. Spodziewać 
się tsdy należy, iż Czytelnicy to zrozn 
mieją i wydaw ey swemu o di w d z i ę c z ą  
się tem, iż m o c n o  a g i t o w a ć  b ę ­
d ą  za „ G a z e t ą  G d a ń s k ą " .

Dalej tsdy Bracia! ostro do dzieła 1 
Niechaj każdy zyska p r * y n a i ’ 
m n i e j  j e d n e g o  a b o n e n t a ,  a 
liozba czytelników naszych podniesie 
się tak, iż jeszcze raz tyle wynosić bę­
dzie, co w przeszłym kwartale.

W zbożnej tej praey „ S z c z ę ś ć  
W .s s  P a n i e  B e ż e  i"

S k ó r c z — B e iliii— S o p o łf
a wiatrak centrowy.
Niemiecko-katolicka czyli centrowa 

gazeta w Gdsńssku podaje w numerze 
a dnia 9 marca b. r. korespondencję o 
duszpasterstwie niemieckich katolików 
w naszej dyecesyi, a mianowicie w Skór­
czu. Zaznaczana, że zaspokojenie potrzeb 
duchowych niemeów katolików w pa­
rafii nie może być zależngm od wielkiej 
przewagi Polaków, lecz od stosunku 
liczbowego niemeów. I o tem pisze 
Westpreuserka dalej.

Prawda, ae do skórzeokiej parafii 
należy około 4000 Polaków, a około 150 
niemców-katolików. Ale potrzeby rslt 
gijne tych 15 niemeów katolików należy 
też zaspokoić i powinni oni od czasu do 
czasu usłyszeć niemieckie kazanie.

Jeżeli oni teraz w niedzielę chcą wy 
słuchać niemieckiego kazania, są ¡rai« 
wdani jeehaó dc Starogardu albo do 
Pelplina. Starania niemcówkatolików 
nie mają eeln, aby polskie nabożeństwa 
na ich korzyść obrócono. Nie, my ży­
czymy sobie, aby mniejwiącej eo ezte 
ry tygodnie miano dla nas na [porań- 
nem nabożeństwie przemowę niemiecką, 
chociażby krótką. My żądamy prawa 
dla Polaków, prawa dla niemieckich 
katolików, dia każdego, co mu się na­
leży. My ehsemy s współwyznawcami 
polakiemi jako synowie jednego, świę­
tego katolickiego i apostolskiego Ko­
ścioła żyć w zgodzie i jedności. N ie  
k t ó r e  z na s z y c h  d z i e c i  j e s z c z e  
n i e  s ł y s z a ł y  n i e m i e c k i e g o  k a 
s a n i  a. Że rodzice katoliccy ze smut­
kiem to odczuwają, rozumie się samo 
przez się.

Brawo, powiedziałem sobie, po prze­
czytaniu tego artykułu w „Westpreu 
saeree.“ Bo i 150 niemcom>katolikom 
należy się kazanie niemieckie, gdy Po- 
łaey na tem rekord nie ponoszą. W na 
szej dyecezyi nie ma też uzasadnionych 
skarg, ze strony niemeów, na brak nie­
mieckiego nabożeństwa.

Tylko jedno mnie zastanowiło. Znam 
przeciąż od dzieciństwa Skórcz, a skąd 
tam się 150 niemeów katolików wzięło.

Dla zrozumienia Szan. czytelników 
w Gdańsku i okolicy zaznaczam, że 
Skórcz jest to dnia wieś w powiecie 
starogardskim, w okolicy czysto polskiej. 
Niemców katolików można tam na pal­
cach jednej ręki policzyć, przynajmniej 
tych, którzy n ie  u m i e j ą  p o  poi-  
sku.  Al* zastanawiając się nad tą dte 
mnie zadziwiającą liczbą, powiedziałem 
sobie, że. do nich należą nauczyciele, 
listonosze, robotnicy kolejowi i wszyscy 
od r^ądu pruskiego zależni. Ci zaś, aby 
nie stracić ehlebn, domagają się nie. 
raieekieh kazań pad naciskiem.

W Kościele katolicki na jednak jest 
zasadą, że nie zważa się na polityczne 
przyczyny, lecz uwzględnia się życzenia 
parafian, o ile to możliwe.

Jeteli więc 150 osób w Skórczu za 
niemeów się podało, to trudna rada, 
chociaż przekonany jestem, że wolą oni 
nieomal wyłącznie polskie kazania.

Wobec rozsądnych zapatrywań w 
„Westpi-eusserce" wyżej podanych, zdzi 
wiłem się nie mało, gdy po czterech 
dniach czytam w niej krótką notatkę 
0 wiecu Polaków w Berlinie w niedzie­

lę 8 marca far. „Westpreusserka" pisze, 
że zebranie to, zajmowało się sprawą 
nauki przygotowawczej do piarwsuej 
Komunii św. i i© żądało, aby ją udzie* 
lano w polskim języku.

Westpreusserka pisze dalej: „2  ą d a- 
n ie  to  jest s ł u s z n e ,  jeżeli dotyczy 
rzeczy wiście dzieci polskie. Ale w Ber­
linie wzrastające dzieci polskie rozu­
mieją nieomal Wszystkie lepiej po nie­
miecku niż po polsku. Oddziaływa tu 
otoczenie, a Kościół nie może tu nic 
zmienić.

Nie mogę zrozumieć, co Westpreu* 
serka powiedzieć zamyślała, ale naresz 
ei© wydało się: Ba, Berlin, a dzieci 
polskie, niech te w życiu słowa polskiego 
w kościele nie słyszą, to nie nie sak©. 
d»i. Rodzice ich nie mają powodu do 
smutku jak mamy w Skórczu. Dzieci 
polskie w Berlinie rozumieją takie po 
polsku, więc dla nich nauka prsygot8> 
waweza do pierwszej Komunii św. w 
języka polskim zupełnie zbyteczne.

Więc jaki®, pytam się. W Skórczu 
nięmal wszystkie dzieci nmiejąjpopolsku, 
ale mają mieć kazania niemieckie, bo 
rodzice ich tego żądają, a w Berlinie 
dzieci polskie mimo próśb Polaków mają 
chodzić na niemiecką naukę)

Jakoż mass dziwne sasady „West- 
pruserko". Mierzysz sprawę katolicką 
nie jako taką, lecz u Ciebie, co deutsoh, 
to dobre, a Polacy idźcie w kąt.

Niby wiatrak przy Skórczu stojący, 
zwracający się za zmianą wiatru, tak 
„Weatpreuserka" pisze w poniedziałek 
rozsądnie, dopóki o Niemców katolików 
chodzi, al® w czwartek zapomina zgoła
0 tem, eo pisała w poniedziałek — bo 
— no w Berlinie domagają się Polacy 
tych samych praw, o których „West. 
preueerka" uważa, że w Skórczu słusz­
nie się Niemcom katolikom należą.

„Westprnserka" kręci się jak wiatrak
1 zmienia swe zdanie, skoro by Polakom 
miano sprawiedliwość wymierzać.

„Westprauserka" w numerach zgdnia
16 i 17 marca b. r. w sprawozdaniu o 
zebraniu Niemeów katolików w Sopocie, 
ubolewa i załamuje ręce, że rząd pruski 
nie chce zezwolić, aby do Sopot przy­
były katolickie siostry miłosierdzia. 
Bóle to są słuszne i uzasadnione, bo 
katolicy mają prawo do tego, aby w 
rasie choroby mogli zawezwać katolic­
kie siostry miłosierdzia, a nie byli zmu* 
szeni’ obywać się opieką luterskich dya- 
konisek.

Słnsznie zaznaczył probosz sopocki, 
ks. Schulz, iż «zaludnienie rządu „iż nie 
ma potrzeby aby siostry miłosierdzia 
przyszły do Sopotu" jest tylko mamą 
wymówką", że w rzeczywistości rząd 
nie chce uwzględnić sprawiedliwych 
żądań katolików w Sopocie. Ks. Schulz 
wspomniał, ie sprawiedliwość jest pod 
stawą państwa, że w państwie pruskim 
istnieje zasada „suum euiąue" -  każ­
demu trzeba przyznać co mu się należy".

Rozumiem oburzenie Niemców-kato- 
lików w Sopoeie i „Westpreuserki", 
bo tu zawsze chodzi o Niemców.

Ale w tym samym numerze z dnia
17 marca b. r. głosi ona wręcz inne 
zdania w artykule o zajściach w Berli­
nie w kościele św. Pawła. W wtorkoi 
wyra numerze gazety czytaliście, że 
niesłusznie keks. niemieccy odmówili 
udzielenia św. Komunii Polakom i że 
bez wszelkiego powodu pelieyantów za* 
wezwali do kościoła.

W czwartkowym numerze esyt&łśoie 
o dekreeis Ojca św. w „Quam singulari".

Mimo tsgo dekretu, mimo owego 
artykułu o Skór ran, mimo wynurzanych 
żalów o Sopocie, pisse „WeBtpreuserka", 
ie Polacy w Berlinie ani cienia prawa 
nie mają do polskiej nauki przygoto 
wawczej.

A  czemu Polacy nie mają mieć żad­
nych pr&w w kościele)

Bo oto, jak „Weatpreuserka“ pisze, 
rektorzy szkół w Berlinie w plebanii 
oświadczyli, iż polskie dzieci bywały 
najlepszemi uczniami i niemiecką naukę 
religii rozumieją.

„Westpreuserka" wspólnie z centrową 
„Germanią“ zagalopowały Bię w swym 
rozpędzie hakatyaty eseym i zupełnie 
napomniały, że rektorzy sskólni w koś­
ciele nic nie mają do szukania. „West- 
preuserka" zapomina zupełnie o rozum* 
nym artykle swym o Skórczu, gdy na* 
pisała, „że osobna nauka przygotowaw­
cza dla dzieci polskich w Berlinie zupeł­
nie niepotrzebna“ bo dzieci te rozumieją 
po polsku.

Jak to mogło nastąpić, że „West- 
preuserka" zmienia swe zdanie jak cho­
rągiewka na dachu za każdem powie­
wem wiatru!

Wytlómaczyć to można tylko tem, 
że zagotowało się w niej od złości na 
Polaków, bo nużby Polacy w Gdańsku, 
Sopocie i innych parafiach zaczęli się 
odwoływać na dekret Ojca św. i żądać, 
jak Polacy w Berlinie, polskiej nauki 
przygotowawczej.

Jednem słowem, Btraehu dostała, że
gdy Polacy w naszej dyeoezyi nareszcie 
się obudzą i praw swych w kościele 
domagać się będą, że wtenczas to te 
ciche, spokojne, niby woale nie boląec 
gerraanizowttnie naszyih dzieci polskich 
w kościele się skończy, że centrowe 
„Jiinglings i JungfrauenYereiny" w 
w polskich parafiach się rozlecą. Haka- 
tystyozna polityka centrowców drży, że 
może czasy jej się kończą, ie Polscy 
nie chcą się dać gwałtownie zgermani- 
zować, ale także nie tak powoli, nieznacz­
nie,"niby w nocy przez germanizatorów 
w sukni kapłańskiej.

Cesarz niemiecki a Katolicy.
W r o c ł a w .  „Rheiniseh WestfS- 

iiselie Zeitnng" otrzymała od pewnego 
teologa katolickiego wiadomość, że cesarz 
Wilhelm w 1911 roku napisał list do 
księżniczki heskiej, córki księcia Karola 
pruskiego, z powoda joj przejścia na 
katoliayzm. List ten miał sit dostać 
do księdza kard. Koppa. „Schlesiseho 
Yolkszaitnng" wobec tego pisze, iż 
prawdą jest, ie kard. Kopp list ten 
posiadał. Katolicy nie mają przyczyny 
obawiać się jego ogłoszenia, ogłoszenia 
lego jednak dla innych kół mogło by 
być niezbyt przyjemnom. W tej samej 
sprawie akwisgrańskie piimo centrowa 
„Der Yolksfreund" pisze: według wia­
domości, pochodzących z najlepszego 
źródła w liście cesarza de księżniczki 
heskiej, znajduje »i* ustęp następujący: 
Religię, aa którą przeszłaś, nienawidzę. 
Znawcy stosunków zdaniem tym się nie 
zdziwią. Jest to sąd protestancki, który 
wykracza daleko ponad nietoleraneyę 
dogmatyczną". Podobno Bądy o kato- 

• licyzmia cesarz wypowiedział cs^ściej



w kole zaufanych. Omawiano je swego 
szusa takie w prasie. Powyższe pismo 
centrowe kończy «w»gą:  może teraz się 
niejedni domyślą, że powinni daleko 
wyżej cenić radosne spółpraeawBictwo 
katolików w rzeszy, niż to czynili do­
tychczas.

Polacy berlińscy.
B e r l i n .  W jednym z ostatnich 

numerów konserwatywnej Krenzzeitung 
dr. B. H. Hnnekel, literat Ostmarken- 
Tereinn, ogłasza artykuł o Polakach 
berlińskich nawiązując do ostatnich 
zajść w kośoiele św. Pawia. Twierdzi 
on, że Berlin ma 80 000 Polaków i 
jest eo do wielkośsi drngim z rządu 
miastem polskim w Europie. Prsswyż* 
sza go tylko Warszawa. Berlińsey 
Polaey rekrutują sią z najróżniejszych 
sfer. Osobną grupą stanowią akademi­
cy, poehodząey przeważnie z Poznań­
skiego i Królestwa Polskiego, którzy 
żyją zapełnia odłączeni od niemeów. 
Prasa polska chwali ieh za snmisnne 
spełnianie obowiązków narodowych. 
Mają oni bratnią pomoc, która w 1911 
rokn miała 28 000 marek majątku. W 
bratniej pornosy koncentruje sią życie 
stndenekie. Po tej miłej denuncjacji 
Hnnekel wskazuje n» to, że w Berlinie 
jest wielka liszba polskich adwokatów, 
lekarzy, chemików, inżynierów i t. d. 
Cząśeiowo biorą oni żywy udział w 
życia towarzystw, inna znowu eząśó 
oddaje sią tylko używaniu przyjemności 
wielkomiejskich, jak] skarżył sią Dzien­
nik Berliński. Potem Hnnokel nad­
mienia, że wiąkszość Połyków berlińskich 
należy do staną średniego i robotniczego. 
Dalej omawia towarzystwa polskie w 
Berlinie, podkreśla znaczenie banku 
„Skarbony“ i „poraaay“ , kolonia wa 
kaoyjne i donosi, że nastąpca panu 
Krysiaka w Dtiennika Beriińskiem 
teraz został kapitalista Karol Bose z 
Friedenau. Zdaniem Hnnekla Polaey 
berlińsey swój stosunek do Kośeioła 
katolickiego zawsze normowali z pun­
ktu widzenia narodowego.

Uwłaszczenie włościan.
Starsi czytelnicy „Gazety Gdańskiej“ 

pamiętają jeszcze dobrze te czasy, 
kiedy nastąpiła „wolność.“

Nieomal wszystkie wsie a miano* 
wicia grunta, które włościanie od 
„panów“ dzierżawili, były wymierzane 
i utworzono gospodarstwa wiejskie, 
przeoiąoiowo około 60 mórg magde­
burskich wynoszące, celem seperaoyi, 
czyli odłączenia tej roli od gruntów 
pańskich, i utworzenia z nich osobnych 
gmin wiejskich.

Każdy taki gospodarz otrzymał ca 
60 mórg roli na własność, ale między 
chłopów dług prze: dłuższy szereg lat 
na formie renty do kasy rządowej, bo

Dzieci kapitana Granta.
Podróż fantastyczno-naukowa.
ŚT) ____

(Ciąg dalszy).
Zatrzymawszy sią, jak powiedzieliś­

my, w odległości stu kroków, usiłowali 
widocznie krzykami i znakami nawią* 
zaó rozmową z podróżnymi. Glenarran 
chciał podjechać kn nim, lecz zaledwie 
postąpił kilkanaście kroków, cały oddział 
zawrócił konie i znikł z szybkością nad­
zwyczajną, a zmączone konie podróżnych 
nigdyby go doścignąć nie zdołały.

— Ha! tchórze! — krzyezał Paganel.
— Rzeczywiście — powiedział Mao- 

Nabbs — jak na uczciwych ludzi, za 
prędko uciekają.

— Kto są ci Indyanie! — spytał 
Paganel przewodnika.

— Gauohosy — odpowiedział Pata- 
gońozyk.

— Gauchosyi — powtórzył Paganel, 
zwracając się kn swym towarzyszom, 
gauohosy! — a więn niepotrzebnie tyłeś 
my robili przygotowań! Nie było się 
czego obawiać!

— A to dla czegol — spytał major.
— Ponieważ gauohosy są to spokojni 

mieszkańcy wiosek.
— Tak sądzisz, Paganelu!
— Pewny tego jestem. Musieli nas 

wziąć za rabusiów i dlatego uciekli.

rząd odszkodował dawniejszych dzie­
dziców jednorazową kwotą etc.

Do dnia dzisiejszego już prawie 
wszystkie gminy ową rentę pospiaeali 
i możnaby myśleć, że gospodarz® 
wiejscy dziś już nie mają długa.

W rzeczywistości jednak tak nie 
jest; przeciwnie niejedno gospodarstwo 
ugina sią pod ciężarem dlngn hipote­
cznego.

Dążenia do uwolnienia włościan od 
długów poszło dziś] całkiem w zapom­
nienie, a na gospodarstwa gromadzą 
nowe długi bez końca.

Cóż jest bowiem innego szurane 
wyliezanie tysięcy gospodarstw „umoe 
nionyoh“ przez Bauernbanki i Mittel' 
atandskasy t

Przeszło 150 000 ludzi stało się za- 
wisłemi od kolonisaeyi i Mittelstands 
kassy, i nie wolne im ich „własności“ 
sprzedać ani przekazać koma innemu 
bez pozwolenia ich pana wierzyciela, 
którego są dłużnikami.

Taka to j?st dzisiejsza wolność. 
Niech Bóg broni ©d niej każdego.

Polak-Kaszuba.

Przegląd polityczny.
Zatarg kolonialny w  Wesiozeoh.

B e r l i n .  Podczas obrad komisy i 
budżetowej parlamentu nad etatem dla 
Kamerunu przyszło dzisiaj do gwalto 
wnego zatargu pomiędzy rządem a 
większością parlamentu. Bząd zamie­
rza w krainie Daala wywłaszczyć kra 
joweów i na ten oel żąda 223 milionów 
marek. Krajowcy wysłali tą petycją 
do parlamenta, która jednak przez włs 
dse kolonialne została skonfiskowaną. 
Referent etatn zarzucał złamanie tajem- 
nicy pocztowej. Sekretarz stanu ubó* 
lewał nad niepoprawnem postępowaniem 
nrządn obwodowego. Krajowcy sprze­
ciwiali się wywłaszczenia i na zebraniu 
uchwalili wysłanie telegramu do parla­
menta. Rząd obwodowy telegram kazał 
skonfiskować ale po 4 dniach sniósł 
konfiskatą. Gdy jeden z przywódców 
krajowców chola! udać sią osobiście z 
skargą de Niemiec, wyjazdowi jego ro­
biono trudności, wyjechał więe prze* 
terytorym angielskie. Przybyłego do 
Hamburga władzo aresztowały. Postę­
powanie to władz doznaj® jak nsj 
ostrzejszej krytyki ze strony więkssośoi 
komisji. Władze dopuściły się wykro­
czeń przeciwko prawa do petyoyi i 
zgrzeszyły przeciwko tajemnicy poczto­
wej. Przywołany sekretarz stanu dis 
poczty oświadczył, że poczta działała 
poprawnie, ponieważ na mocy wyroku 
sądoweg* telegram zatrzymała. Zapy­
tywano go się, z jakiej przyczyny po 
zniesieniu konfiskaty telegramu przez 
6 godzin nie ekapedyowano. Na to 
sekretarz nie dał odpowiedzi. Zażąda­
no wtedy z łona komisji przedłożenia 
całej korespondencji pomiędzy gruber

— Jabym raczej sądził, że nie śmieli 
nas zaczepiać — odpowiedział Głenar- 
ran, niezadowolony z tego, że nie mógł 
z nimi pomówić.

— I ja tegoż samego jestem zdania 
— powiedzie! major — bo jeśli się nie 
mylę, to ganohosy bardzo są niebezpieczni 
i zachwali złodzieje.

— Bardzo przepraszam! — ząwołsł 
Paganel — i zaczął tak gorąoo bronić 
swej tezy (zdanie sporne, mające być 
dowiedzione) etnograficznej, że zdołał 
poruszyć zimnego nawet majora do 
tego stopnia, iż ten mu odpowiedział.

— Zdaje mi się, że jesteś w błędzie, 
panie Pansgeln.

— Jestem w bladzie! — wrzasnął 
zapalony geograf.

— Tak; nawet Thalcawe uważał tych 
Indyan za rabusiów, a Thale&re pewno 
zna się na tem dobrze.

— Otóż Thaloawe omylił się tym 
razem — odparł Paganel % widocznym 
niezadowoleniem. — Ganohosy są rolni* 
kami i pasterzami — nio wiąeej; ja 
sam pisałem o tem w znanej broszurze
0 mieszkańcach pampasów.

— Wiąo popełniłeś gruby błąd, panie 
Panagelu, pisząc takie rzeczy.

— Ja popełniłem błąd, panie Mac 
Nabb».

— Może być, że przez roztargnienie 
tylko — odrzekł major z naciskiem —
1 życzę ci sprostować te przy następnem 
wydania.

nią a urzędem kolonialnym, a sprawo­
zdawca podkreślił, że bes poprawnego 
załatwienia całej tej sprawy etat dla 
Kamerunu zostanie odrzucony. Obrady 
nad tym tytułem przerwano.

Zaczepianie oficerów.
L u k s e m b u r g .  Trzech oficerów, 

którzy wracali z koncertu na dworzec 
areyksięcia w Luksemburgu, na którym 
byli obecni urzędnicy cywilni, przed* 
stawioiele rządu oraz prezydent Bheia- 
baben, zostali zaczepiani przez chłopa­
ków na nlicy krzykami „Sawern“ i 
„wakes“ . Oficerowie na krzyki te nie 
zwracali uwagi i szli spokojnie do do- 
mn. Spodziewają się ze strony niemiec­
kiej zażalenia. Panuje ogólne oburze­
nie na to zajście.
Zaręczyny księcia rumuńskiego z sórką cara.

P e t e r s b u r g .  Rumuński następ* 
ca tronu z żoną, najstarszą córką i 
księciem Karolem 28 go marca uda się 
na 10 dniowy pobyt do Carskiego Sio­
ła. Podczas odwiedzin tych nastąpią 
zaręczyny najstarszej córki, cara, Olgi z 
księciem Karolem. Zamierzonemu mał­
żeństwu przypisują znaczenie polityczne.

Przymierze slemleoko-franousko-rosyjskle.
P e t e r s b u r g .  „Nowoje Wremia“ 

zamieszcza rozmowę z wybitnym mężem 
stanu, prawdopodobnie z hrabią Wit* 
tem, który opowiadał jej korespondento*
towi, że podczas wizyty cesarza Wilhelma 
u Mikołaja drugiego, proponował cesa­
rzowi Wilhelmowi utworzenie trójpra,v 
mierzą pomiędzy Rosyą, Niemcami i 
Fr^noyą. Trójprzymierze takie byłoby 
najlepszą gwaran oyą pokoju, bo do nie­
go przyłączyłyby się inne mocarstwa kon­
tynentalne. Cesarzowi Wilhelmowi myśl 
ta podobała się bardzo, lecz zastrzegał 
się aby trój przymierze to nie było 
zwrócone przeciwko Anglii. W spra­
wie tej pomiędzy Rosyą a Niemcami 
wymienione zostały noty dyplomatycz­
ne, nie miały jednakże namacalnych 
skutków. Po wojnie japońskiej Witte 
bawiąc w Berlinie, ponownie cesarzowi 
Wilhelmowi przedkładał myśl takiego 
trójprzymierza. Cesarz Wilhelm pono> 
wnie myśl tę witał sympatycznie, lecz 
wyraził zapatrywanie, że Frsnoya tyl­
ko przymusowo do takiego sojuszu 
przyłączyłaby sią. Krótko potem An­
glia zaproponowała Rosji porozumienie 
a Ii wolski pokrzyżował plany Wittego.

Program eara.
P e t e r s b u r g .  Car wyda! ukaz 

do prezesa ministrów Gorymikina, w 
którym żąda jednolitej polityki gabi’ 
neta i zgodnej spółprsoy rządu z ciała­
mi prawodawezemi. Car żąda przede- 
wszystkiem poszanowania dla praw i 
owocnej pracy dla dobra narodu. Po* 
dabnego ukazu jeszcze w Rosyi nie 
było, dla tego budzi ou wielkie zajęcie. 
Oemonstraoye antynieraieokie w  Warszawie

W a r s z a w a .  W czwartek wie­
czorem o godzinie 7V* wielki tłum stu 
dentów udał sią przed dom konsulatu

Psgsncl do żywego był dotknięty 
tą sprzeczką, a bardziej jeszcze żartami 
ae swych wiadomości geograficznych i 
stopniowo straci! coraz więcej na humo­
rze. Aż nareszcie wybuchnął:

— Wiedz mój panie, że moje książki 
nie potrzebują sprostowań tego rodzaju.

— Jasaś przeciwnego jestem zdania, 
a przynajmniej w tym razie — odparł 
uparty Mao-Nabbs.

— Widzę, że pan jesteś w kłótiiwem 
usposobieniu — powiedział żywe Paganel.

— A ja widzę, że pan jesteś cierpki!
— odrzekł major.

Rozmowa, jak widzimy, przybiera 
obrót całkiem niespodziewany, a w rze« 
czy samej przedmiot sam nie wart był 
sporu. Glenarvan uważał za potrzebne 
wdać się w t% sprawę.

— W samej rzeczy — powiedział on
— widzę, że jeden z was jest cierpki, 
a drugi w usposobieniu do sprzeczki — 
dsiwi mnie jedno i drugie.

P&iagońgzyk nie rozumiejąc nawet 
powodu sprzeczki, odgadł, że dwaj przy­
jaciele byli w nieporozumieniu; począł 
się uśmiechać i rzekł spokojnie:

— To wiatr północny.
— Wiatr północny! — krzyknął Pat 

g&nel — cóż tu wiatr północny ma do 
tego wszystkiego!

— Ah! tak, tak — wtrąci! Głenar- 
▼an; — rzeczywiście prawda, że to wiatr 
północny jest przyczyną waszego uspo­
sobienia! Słyszałem już o tem, że w 
południowej Ameryce wiatr ten bardzo

niemieckiego przy ulicy Jasnej w War­
szawie. wybił szyby w mieszkania, oblał, 
ściany domu atramentem, wołając przy 
tem precz z hakaty sta mi. Precz i  
oiemiążycieiami dzieci polskich. Na, 
miejsce przybył oberpolicmajster z swym 
pomocnikiem, policja aresztowało 3 
studentów i odprowadziła ioh na od* 
wach policyjny.

Najświeższe wiadomości zo świata.
Tragedya rodzlnza.

Be r l i n .  W czwartak rano dały się 
słyszeć w jednym z domów przy Brun- 
nenstrasse, następujące po sobie strza­
ły. W środę wieczorem oczekiwał mąż 
pani Brandt, która podała skargą o roz­
wód, ponieważ mąż był pijakiem, swą 
żonę, która przybywszy krótko przed 
godziną jedenastą do deemn, oczekujące* 
go ją męża nie chciała wpuścić do 
mieszkania. Przy pomocy lokatora, któi 
ry zajmuje pokój u pani Brandt, zdo­
łano nacierającego Brandta wyprzeć. 
Dziś rano znowu próbował wedrzeć się 
do mieszkania, i gdy mu 6<Ietnia có­
reczka otworzyła, udał się zaraz do 
mieszkania żony, która jeszcze w łóżka 
się znajdowała. Ta żądał ras jeszcze 
ponownego połączenia się z nim, a gdy 
mu kobieta dała odpowiedź odmowną, 
strzelił do niej 3 razy, raniąc ją w żołą­
dek i głowę, poozem palnął sobie w głowę. 
Obu odwieziono na edwach sanitarny, 
udzielając im pierwszej pomocy, poozem 
napastnika odwieziono do Charite, a 
żonę jego do kliniki.

Uoleozka dwóch dziewcząt.
Be r l i n .  Rodziców swych opuściły 

dwie 12'letnie dziewczyny, zamierzając 
uciec z Berlina. W celu urzeczywistnię* 
nia planu ucieczki, skradła jedna z 
dziewczyn matce swej gotówkę. Policja 
jest na tropie awanturniczych dziew­
cząt, i oczekiwać je będzie na dworca 
w Monachium, dokąd zamierzały się 
ndaó.

Uprowadzanie 4 dziewcząt.
F r a n k f u r t ,  n. M. Przed kilku 

tygodniami z Duisburga znikły 4 dziew- 
czyny w wieku od 15 do 17 lat. Naj­
młodszą z tych dziewczyn ujęła krymi­
nalna policja w Frank farcie, gdzie 
miała być oddana do domu publiczne­
go. Przypuszczają, ża i inne dziewczy­
ny zostały uprowadzone przez handla­
rzy żywym towarem.

Ujęcie pary złodziejskiej.
K o l o n i a .  Udał© się policji tntej* 

szej ująć niebespifecaną parę złodziej­
ską, która swe niecne rzemiosło uprą* 
wiała już od lat kilku, wyszukując so­
bie jako teren swej dsialalnośei domy 
towarowe. Pani owa, która nosiła bar­
dzo cenne futra i kapelusze, aby w ten 
sposób wzbudzić u peraonału zaufanie, 
nosiła ze sobą wielką torbę, która mia­
ła tę właściwość, iż nadzwyesaj zręcznie 
się zamykała i otwierała. Po areszto-

wpływa na rozdrażnianie systemu ner­
wowego!

— Klnę się aa świętego Patryka, 
Edwardzie, że masz słuszność — rzekł 
major * głośnym śmiechem.

Laoz zawzięty Paganel nie mógł 
się uspokoić i zwrócił »nów swe roz- 
drażnienie na Glenarrana, biorąc za 
żart jego wmieszanie się w tę sprawę.

— Tak jest, milordzie, naprawdę 
czaję, że mój system nerwowy jest cał­
kiem roaz trojony.

— Wierzaj mi Pagaaelu, że to nio 
innego jak wpływ północnego w istni, 
który w pampasach do zbrodni czasam
przywodzi.

— Do zbrodail — wrzasnął uczony 
— jakto, ja wyglądam jakbym • chciał 
popełnić zbrodnię!

— Tego znowu nie mówię.
— Powiedz lepiej, że ciebie samego 

chcę zamordować I
— Ah! — odpowiedział Glenaryan, 

śmiejąc się pomimo woli — obawiam 
się tego. Bogu dzięki, że wiatr północ­
ny nie trwa dłużej n*d dzień jeden!

Na te wyrazy wszyscy głośnym 
śmiechem zawtórowali Glenarranowi. 
Paganal nie posiadał si  ̂ ze złości; od- 
odszedł na stronę, aby nie ^wybuchnąć 
gniewem, a w kwadrans później zapo­
mniał wszelkiej urazy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



wams polioya znal*®̂ ® w pswnyjn skle­
pie wielkie ilości towarów, wartości oko» 
lo 30,000 marek. P*ra miaia w różnych
bankach i instytutach »łożono depozyty. 
Tera* złodziejka próbowała Bobie życie 
odebrać, i w tym celu wyskoczyła 
* okna’ więzienia, lec» odniosła tylko 
lekkie rany, tak że P° krótkim pobycie 
w domn chorych odwieść ją można było 
do więzienia z powrotem.

6ol<oi* żoaobójoy.
Dui sburg-  W podwórzu sądu dnis- 

bnrskiego, kat Dóbel z Magdeburga 
iaiąt górnik» Piotra Nowaka s Reek- 
linghausen. Nowak w maju ubiegłego 
»oku udusił swą żoną i pogrzebał trupa 
W Ieaie.

Dwie oflary orkanu.
M etz. Podczas powrotu od pracy 

do domn zostało trzeeb robotników pod 
Kreutzwald w Lotaryngii poranionych. 
Drzewo wskutek eilnego wiatru wywró 
•iło się i padło na trzech robotników, 
% których dwóch odniosło tak ciężkie 
rany, se na drodze do lazaretu »mara, 
podczas gdy jeden, lżej ranny, leży 
•hory.

Tysląoe zagislonyoh rybaków.
Od e s s .  Podług telegramu z 10000 

rybaków w Astrachanie, kórzy dzień 
przed nadejściem cyklonu udali sią na 
morze, wróciło tylko 800, którzy zdo­
łali się prawie cudem uratować. Losy 
reszty a więc 9200 rybaków są niezna- 
ne. Stwierdzono, że liczba utopionych 
wynosi 3200 ludzi.

Wiadomości kościelne.
W rocław .

„Dautsohe TageBzeitnng,, dowiaduje 
zią z rzekomo wiarogodnego źródła, że 
biskup padeborneki ks. dr. Sohulte 
jezt rzeczywiście poważnym kandyda­
tem ca tron biskupi we Wrocławiu. 
®*ąd praski na jego kandydaturą się 
zgadza.

Sprzedaż daru
fu n du sz R ad y  N zm d ew ej.

Podarowane przes nieznaną osobę na 
fundusz Rady Narodowej rzeczy biżn’ 
teryjae, mianowicie:
1) z ł o t a  s t a r o ż y t n a  b r o s z a  

(1 wielkie brylant, 2 ssmaragdy, 
2 rubiny, perły, kilkadziesiąt małych 
brylancików i rubinków.) 

t) złote kolczyki — starożytna robota 
— 6 większych brylantów i kilka- 
naście mniejszych

£) s z c z e r o z ł o t a  t a b a k i e r k a ,  
emaliowana i rzeźbiona (wartość ar» 
tystycsna)

interesenci oglądać mogą w składsis 
jubilera p. Schutaa, ulic® Nowa 8 (w 
Bazarze), któremu sprzedaż tych rsaesy 
została zlecona.

Biuro Rady Narodowej 
Dr. Fr. Schroeder.

Nowiny i  naszych stron.
©daifisk, dnia 23 marca 1914.

* Na Braci Kaszubów dotkniętych za­
lewem morskim zebrało grono małych 
dzieci w Łodzi: Krysia J. 10 kop., Te­
renia J. 10 kop., H an» K, 53 kop., Ja- 
nuBzek S. 30 kop. A n »  K. 15 kop., Ta- 
dzik M. 121 kop., M arys» S. 10 kop., 
Stefanek G. 20 kop., Maryohna M. 25 
kop., Hala S. 12 k®p., Hala M. 40 kop., 
Danusia W. 50 kop., Zosia B. 15 kop., 
Janka K. 56 kop., Maryzia J. 100 kop., 
Maryohna Z. 25 kop., Wandzia Ł. 5 
kop., razem 5 97 rub., czyli 12,87

B. S. z pod Gdańska 2 45 mk.
Razem z popriedniemi mk. 731,50

— Na Don Polski w  Puokn zlosył p.
B. Ś. z pod Gdańska 2 50 mk.

* Dwzaastoletnl jakiś chłopak strzelił w 
piątek do tramwaju przejeżdżającego 
przez długi rynek. Uciekającego nie 
zdołano przychwycić, gdyż przechodnie 
łatwili mu ucieczką.

* Sw. Wojciech. Woda Rsduni 
zawiera zarazki tyfusu. Czternastolet 
nia dziewczynka napiła się bowiem 
wody z Raduni i rozchorowała się ciężko. 
Prezes policyi gdańskiej przestrzega 
przeto przed jej używaniem.

* K a rtu zy . Kamieniarze Gustaw 
i Rudolf Knotowscy oszukali oberżystę 
Gentzena w Kłaków® jhueie o 70 marek. 
Za to skazał tutejszy sąd ławniczy każ 
dego na miesiąc więzienia.

* Zblewo. Z » pośrednictwem p. B er- 
nsrda Kosiedowskiego so Zblewa nabył 
pan Aleksander Wenta ze Zalakowa, 
pow. kartnzkiego 140 mórg. gospodar. 
atwa za 60 tysiscy marek od p. Jana 
Węzierskiego % W. Białaohowa. Z rąk 
niemieckich nabył p. Stefan Fludra z 
Garby z pod o  redy a Poznańskiego 74 
mórg. gospodarstwo aa 14 tyo. 700 mk. 
od p. Fryderyka Masnłowskiego z Bytonii.

* Sępólno. Szatan - alkohol temi 
dniami skusił nawet w dniu pogrzebu 
żony własnej pewnego robotnika tak 
dalece, że hałasował i przeszkadzał w 
obrzędach kościelnych. Musiano go prze­
mocą usunąć z cmentarza.

* K o śc ie rzy n a  Burmistrzem Koś­
cierzyny rada miasta wybrała burmi> 
stras. Fränkla * Frankenberga w Tu­
ryngii.

* Bytowo. Wdowę Kasisshke z 
Katkowa(ł) arasstowesuo i umieszczono 
w więzieniu. Jest podejrzaną o sntnor 
dowauie dziecka.

* C aęstkow o. Po rospruoiu zwłok 
8a»tr*ełonego Mietka stwierdzono, śe 
jedno ziarnko śrótu przeszyło mu płuca, 
gdy tymczasem dwa drugie uszkedzily 
wątroby. Zachodzą coraz większe po- 
ślaki obwiniająca Łesm#r», przeto go u 
więziono. Baty Lsenera, które Tinie 
zaniósł do reparacji da szewca, tamże 
aualesiono. Stósują się one jaknajsepeb 
niej do śladów stóp.

* C hojn ice« Robotnik Ryszard Frei» 
tag z Czerska zatrudniony był w gru­
dnia roku zeszłego roku pomoenk 
pocztowy, prsycsem przeniewierzył 50 
murek pieaięday urzędowych. Mimo,
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Zakład Najsw. M. p. Anielskiej
W Kościerzynie

(St. ll»r ie »»tift , Berent Wpr.)Nowy rok szkolny
rozpoczyna się

IG -go fcwletni».
Zgłoszenia przyjmuj0

Marya Boiewska,
przełożona domu.

Na zasiewy
polecam

nasiona buraczane
(Eckerndorfskie), 

seradeli, wlkl, psisszfci, 
łubinu, tymotki, rajgrasu, 

białej 1 czerwonej konlozyny,
oraz

kajnlt, potas, auporfosfat,

mąkę Thomasa, 
saletrę chilijska.Otto Ne u mann

Następca.
Oliwa.

Młodego robotnika
poszukuje

Drukarnia A Je lltra  Następca.
S. Czyżewski, 

Ankerschmisdegasse nr. 6.

że F. tłomaczył się, iż czyn ten popeł­
nił z wielkiej biedy, skazała go izba 
karna na trzy miesiące i tydzień wię­
zienia.

• Chełmża. Dni« 8 czerwca r. b.
0 godz. 10 sprzedawaną będzie przed 
tutejszym sądem okręgowym w drodze 
przymusowej własność gościnnego p. 
Szymona Sawickiego i żony jego Maryi 
s Kwiatkowskich w Biskupcu.

• Kwidzyn. Pożar wybuchł skat- 
kiem wybuchu lampy naftowej w 
mieszkaniu machauika Snsata. Ogień 
asybko ugaszono.

• Szturm . Za krzewienie niem 
csysny ctrzymali nagrody nauczyciele: 
Tietz i Baumg&rth po 50 marek, Zy- 
barth z Jurkowie 100 marek, Rynowski 
x Pieriehowie 150 marek i Schwanits n 
Mirowic 100 marek.

• Wejarowo. Rok rocznie odprawia 
się ao piątek, podczas wielkiego postu w 
starym klasztorze o 10 nabożeństwo z 
wystawieniem i poi kim  kazaniem. Na» 
tłok ludu jest za każdym razem wielki, 
ponieważ wierni przybywają nawet ko­
leją s dalszej okolicy.

• How.. port. W tutejszej zatoce 
zatrudniani byli robotnicy ładowaniem 
ubożą w miechach, które kobiety po 
skontrolowaniu zaszywały. Przy tej 
sposobności spadła robotnica Kettler
1 Nowegoportu i jeden robotnik s trzy» 
metrowej wysokości na iaur. Mężczy z 
na tylko lekko się skaleczył, gdy 
tymczasem kobieta złamała sobie że­
bra.

• Ekfir. Podczas gdy posiedzicie! 
Jan Wolkohlager młócił w swojej 
zagrodzie, została robotnica Kruszek 
pochwycona prze» wałek i tak mocno 
pokaleczona, że śmierć nastąpiła na 
miejscu. Siostra jej, chcąca ją ratować, 
o mało co sama przypłaciła życiem. 
Nieboszczka liczyła 38 lat życia.

• Czersk. Robotnik Paetka zatrud­
niony przy młockarni poeiedriciela 
Lipskiego, chciał podczas młócenia u- 
sunąć jakąó przeszkodę. W chwili nie 
baczniej urwała mu maszyna po dwe. 
pales u każdej ręki.

Księstwo.
• P osn ań . Przypominamy w ostat­

niej chwili, że koncert znakomitego pia 
niaty, prof. Henryka Meleera odbędzie 
się w Pasnaniu we wtorek, dnia 24 go 
b. aa. na wielkiej sali Lamberta o godz. 
8 wieczorem. Na doborowy program 
wieczorem złożą się utwory Chopina, 
Szymanowskiego, Paderewskiego, Mel­
cera, Wagnera i L ;8».ta. Bilety w cenie 
4, 3, 2 i 1 mk. nabyć można w ksii$ 
garni M. Niemierkiewiesa w Poznania, 
teł. 2448,

Gdańsk, dnia 20 marca 1914.
Sprawozdanie z giełdy zbożowej w Cdaisks 

Notowania Towarzystwa „Cereo“ .
Pszenica: bez zmiany pł. mk. 170.—
Żyto: stała pł. mk. 152,50.
Jęczmień: bez zmiany pł. mk. 135—154. 
Owies: słaba mk. 142—149,50.
Otręby pszenne: grube mk. 5.40 za 50 kg. 
Otręby żytnie: mk. 575 za 50 kg.

Berlińskie ceny zbożowe 
i kurs pieniężny.

Gdańsk, dnia 21 marca 1914.
Pszenica na m a j.......................  198,75 mk.
Żyto na m a j ..............................  159 75 „
Owies na m a j ............................ 154.00 „
4’7q pruska konsol, pożyczka

państwowa . . . . . . . . . .  98,70 „
31/» °/o zachodnio - pruski# listy

zastawne IB . . . . . . . .  86.00
3’/o zachodnio - pruskie listy

zastawne.........................  , „
Rosyjskie banknoty.........._;_1̂ _2]A2Q_=_

Gdańk dnia 21. marca 1914,

Berliński targ na bydło.
Płacono za 1 centnar żywej wagi: 

Wolńw 4896 szt.: 1 kl.: mięsistych, wypa­
sły ch liczących najwyżej 4-7 lat, 48—51 mk. 
IL kl. młodych mięsistych, niswypasłyoh 
i starszych wypasłych 44—46 mar., III kL 
umiarkowanie wypasie młoda, dobrze wy­
pasie starsze 40—42 mar., IV kl. słabo wy­
pasie każdego wieku 37—40 mar.

Stadników 1705 szt.: 1 kl. uuęsistoh, wyro 
■łych, 46—49 mar., II kl. mięsistych, młod­
szych 42—44 mar., III kl. umiarkowania 
odżywianych młodszych i dobrze odżywia­
nych starszych 38—40 mar., IV kl. umiar- 
kow. odżywiane do mar.

Jałoszki i krowy 1182 szt.: I kl. mięs., wy­
pasie jałoszki - mk., II ki. mięsiste, wy­
pasie krowy do 7 lat 42-44 mar., III kl. starsze 
wypasie krowy i poślednio rozwinięta 
młodsze krowy 1 jałoszki 37—40 mar., IV 
kl. umiarkowanie pasione krowy i jałoszki 
33—36 mar., V kl. słabo pasiono krowy 
i jałoszki 00—CD mar.

Owiec 1387 szt.: 1 klasa: Tuczna jagnięta i 
młode tuczne skopy I klasy: 6S—69 mk. II 
klasa: starsze tuczne skopy CD-64 mk., I l i  
klasa: średnio-tuczone skopy i jagnięta 
(marcowe) 55—48 mar., IV klasa: owcs a 
nizin 40- 50 mar.

Cieląt 7128 szt.: I klasa: tuczna — mk. 
II klasa: tuczne i pierwszorzędne cielaki do 
ssania 47—49 mar., III klasa: środniotn- 
czne ale dobre cielaki do stania 43—46 
IV klasa: 4C—48 mar., pośrednie' ssaki —C3

Świń 1846 szt.: I klasa: tłuste, mająca prss- 
szło 3 etnr. żywej wagi —CO mar., II klasa, 
mięsiste lepszy en ras i krzyżówek tychże 
ważąc« przeszło 2Vs centnara żywej wagi 
46—47 mar., IjlI klasa : mięsiste lepszych 
ras i krzyżówek tychże do 21l-a centnara 
żywej wagi 46—CO mar., IV klasa: mięsi­
ste 43-46 mar., V klasa: słabo rozwinięta 
świnie 42—44 mar. VI klasa: macior 
43—44 marek.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdań­
skiej“ J. K w i a t k o w s k i e g o  w Gdańsku 
Redaktor odpowiedzialny: H e n r y k

1 W i e e z e r ki e w i c z w Gdańsko
t - -------------- --- -------
I m  i n i i i  iTTirrrm m Ti 11 r

— Stan wody w Wlślo wynosił dnia 21 
marca pod T or un ie m +  3 00, pod 
F o r d o n e m  +  2,93, pod Che ł mnem 
+  2,94 pod Grudz iądze m -f* 317, 
pod K u r z e b r a k  +  3,60, pod M a l ­
b o r k i e m +  2,85, pod Te se w cne
+  3,74, pod Sohie wen horst  -j~ 2.58

Uczmy dzieci nasze pisać, 
czytać, mówić, modlić się i  
:: i śpiewać po polsku! :: -

TH m  11 m  i 111 u  u m i l i

E. Som m srfelda
kowieńska, ruska, brusatna, 

zielona I żółta

tabaka do zażywania
uznana od wszystkich za 
najzdrowszą i najlepszą.

Dla odprzedających bardzo 
niskie ceny.

Wysyłam na próbę 9 funt. 
paczkę poczt, za zaliczką.

Eugen Sommerfeld, 
daw.Otto A Iberty, Grudziądz 
fabr .tabaki dozażyw.zał.1859

Zastępoów poszukuję.

Ucznia
mającego chęć wyuczenia 
eię drukarstwa, z porządnej 
rodziny, przyjmie natych­
miast lub od 1 go kwietnia
„Gazeta Gdańska“
Gdańsk, Grobla Przedmiejska 49.

x x » x x x x x > t x
Koperty

poleca
fiazGfa B dań sk a .
n n n n n u n n n n

i
i
%
%

9

P ;leci.my wagonami i w mniejszych ilościach 
po jak najtańszych cenach:

u Sztuczne nawozy:
Hnperfosfaty, sól potasową, siarczan 
emoniakalny i t. d.

2) P qq7 Qi Oipy, gryzę, makuchy melon 
I Dulu i i w kawałkach, majsarynę itd.

3) Moninnai  Weselkie gatunki koniczyn 
IldOtUila■ traw, przelot, wykę, pele 
szke, seradelę, groch, łubiny i t. d.

4) 9 ą k ę  żytnią i pszenną.
5) W ęgle kamienne i brunatne (brykiety).

§  Członkowie otrzymują odpowiedni kredyt
§  i towary po znlżenyoh cenach.

8  Rolnik
Tow. zakupu i sprzedaży Sp, zar. z ogr por.

(q  Binkaufs und AbsatzTerein E. G. m. b. H.
^  w K o ś c i e r z y n i e  (Berent W . Pr.)
ł g
o& is& se& is& s& s& is& istsis& i

Wszelkie druki
wykonuje szybko i gustownie

Drukarnia „Gazety Gdańskiej.“



( 9 0 5 0
W  naszych popularnych cenach

6 ® °  7 5 0  8 9 0  JQ 50  j 2 5 0  d ( )

dajemy w tegoroznym sezonie

o b f i t y  w y l H ó r

najnowszych póltrzewlków I hutynków dla pań, panów i dzieci
tak czarnych, jak i we wszystkich modnych kolorach.

Nasza apaeyałnośó dla panów
P n n r ł n u  D o ł o n ł  trzewiki do sznurowania bez sznurowania patent 
Ohl l UUr  i f i l c u  i  rzeszy niemieckiej 174 209
P r z e c u d n a  w y g o d a  11.50 1 2 .5 0  1 5 .5 0  1 7 .5 0  1 9  5 0  m a r e k .

Obuwia sznurowane dla chłopców i dziewcząt
czarne i w innych modnych kolorach w obfitym wyborze n a  składzie.

Dom sprzedaży C o n r a d T a c k  A  C l e . “ :
S k ł a d  g p r z e d a ż y  C o n r a d  T a c k  &  C le .  G .  m  b  H .  B u r g  b . M ą g d b .

w Wejherowie, ulica Lęborska nr. 9.

Wieś
r y c e r s k a

przeszło 1000 mórg, prz*- 
wainis pszennej ziemi, sy­
stematycznie drenowanej, 
włącznie 60 mórg bardzo 
dobrych łąk i 10 mg. lasu. 
Gospodarstwo pełne i na­
sobne w okolicy Torunia 
korzystnie do nabycia. Ła­
dny dworek o 12 pokojach 
w parka; budynki również 
bardzo dobre, wszystkie 
masyw. Stan hipoteosny 
uregulowany.
Zaliczki 100 tysięcy marek. 
Też do zamienienia na mniejszy 

majątek.

Drapski & Langner
w  Poznania ulica Rycerska 38. 

Telefon 1960.

przyjmuje depozyta (oszczędności) i płaci

4 i 4’k procent
według- ugody.

Adres pocztowy :

Bank Indowy za Naumark, E .S .n .a .H .
In Neumark Wpr

Zarząd.
Ks. Prób. i. Batke. J. Wojcieohowski. J. Wachowski.

Gerhard Christoph
rzeźb ia rz

Oditńsk» ul. Mmrtostea 6-8
2-gl interes przed bramą na Newyoh ojr*d*eh 

P o le c a
Nagpibki

i kamienne otoczenia grobowe
w a h n m i e a  I w ytw oraem  wyJse**»*1“ - 
Speoyalnośó: S k a ł y  g r a n i t ó w © .

Zaoszczędzeniem wysokie] prowizyi dla podróiująoycb
- ' - - -  obliczać mogę znacznie taniej. -  -  -  -

Zamówienia u p rssssm rych ł* nadawać.

w«««

Bank Handlowy
e. G. m. n. H.

Spółka z nieograniczoną poręką
w Starogardzie — Pr. Stargard
załatwia wszelkie sprawy bankowe. 

Pi a i da depoztów:
4 °/0 za 1-miesięeznem wypowiedzeniem

41/* %  za 3-miesięeznem „
5 %  za 6-miesięcznem „

Utrzymuje dla wychodźców w Westfalii 
kasę depozytową w  Bochum, przy ulicy Klasztornej 6.

Z A R Z Ą D
Tadeusz Schmidt. S. Tefelski. S Kindermann.

Julian Osiński
G d a ń s k ,  S i r a i t g a s s e  2 1 .zegarmistrz i złotnik

poleca
swój dobrze zaopatrzony *kiad: zegary 
ścienne, regulatory, kukawkl, budziki, 
zegarki kieszonkowe złote I srebrne, złotą 
bśżsteryę, jako to broszki, kolczyki 

krzyżyki, iaftouszkl, bransoletki lid. 
się szybko I rzetelaia i tanin. 2a,w!*jswy®oe 

się odwrotną, pocztą. Tewary wytorowa.

L i l i i ©  w y
Eisgatr, Scnossensoheft mit unbaeoh^ankter Haftpflioht 

w  fa d a ń s k tó , przy Jopengasse 47 part.
Telefon nr. 1956, konto czekowe na poczcie nr. 943 

udziela
= r =  p o i y c i e ł t  —
i przyjmuje depozyta, płacąc od takowych za wy­
powiedzeniem 3-micsięoznem

4 i pól procent
za wypowiedzeniem natyehmiastowsm 4% od dnia 
wpłaty aż do dnia odbioru. Lokal banku otwarty 
codziennie od 9 do 1 w poi.

Z A S t Z Ą D s
Fr. OrnasSj id. Janicki. L. Lnai.i.

Bank indowy
Eingotr. Genossensch-jft mit unbeschr. Haftpflioht

w S ierak u w iesch  (Sierakowitz)

udziela pożyczek
pod bardzo dogodnymi warunkami i przyjmuje

depozyta
płacąc odsetki 4 i 4’|2 1,

stosb nie do wypowiedzenia. Dla 
dogodności deponentów mam 
konto czekowe na poczcie w 
G dańs .u (Danzig) nr. 1074. Prze­
syłki pieniężne kartą płatniczą na 
powżysze konto są wolne od 
- - - - portoryi- - - - -

Z a r z ą d .
Ks. Prób. Łosiński Hoffmann. Makurat.

Bank Ludowy w Kartuzach ®
p r z y j m u j e  d e s i o z y t i a  p ł a c ą c
4  i  4 V* p r o c e n t  stósownie do wypowiedzenia

I u d z i e l a  p o i y c z e k
— ----- pod bardzo dogodnymi warunkami. —-------

Dniami kasowe tn i są a redy I soboty. Lokal 
bankowy znajduje się przy ulicy Gdańskiej 
w domu p. Bączkowskiego,

ZABZĄSB

i

Parcelacya Kętrzyna
We wtorek, dnia 31 marca 1914

u

o godzin ie 10 p rzed  południem
sprzedawać będziemy resztę parcel

w  „ K ę t r z y n i e
Bola bardzo dobra, budynki dostateczne. Warunki 
kupna bardso dogodne, wpłata podług umowy, re­
sztą ceny kupna pozostawia się na długie lata po 
niskim procencie.

Kurzyno — Ksntreehin Kreis Nenstadt Wpr. 
— jest etacyą kolejową toru kolejowego Ląborg Kar­
tuzy. Kościół parafialny Rozłazino 4 kil., koleją 
5 minut.

Kupiec—Konsumverein E.G.m.b.H.
w  Wejherowie (Neustadt Wpr.)

¡ Bracia! Rozszerzajcie „Gazeto Gdańską".

Bank Ludowy w Żukowie
udzitla pożyczek i przyjmuje oszczędności

p ł a c ą c
....1 : 4  i 4 1], procent

eótsownie do wypowiedzenia.
Dni kasowa są poniedziałki i czwartki od 

godziny 12—2 po południu.
l A i t z ą n .

Pozorski. flach. Biczkowski.

. B a r n i e  P a c i s :
Elng. Genossensohaft mit unbesohr&nkter Haftpflicht 

P u o k e s  (Putzlg Westpr.)
u d z i e l a  p o ż y c z e k

pod bardzo dogodnymi warunkami i płaci od depozytów
4°/0 bez wypowiedzenia 
4V4 %  z Vi rocznem wypowiedzeniem
* 12 % Z '¡, „

„  l° ks> kasy, w  domu p. Adolpha otwarty w każdą środę 
f  sobotę od godzinie 9—12 przed południem.
1 Zarząd s
|  8. Adolph. Stan. Nowak. M. Lorkowski.
|  Ks. B. Witkowski, kurator.

U  l

S U a czegcr
p a p i e r o y . ñegnup a h
panowie i ubodzy ? -dlatego, te są 
baacbeo tanie, dobre i ulubione 

^  . £  wyrobu swojskiego
S.Sławiński. Sm lnica' i' Strasburg-Weitfit-.)

W czw artek , dnia 26-go marca rb.
od  g od z in y  i O -taj poeaąwszy

sprzedawać będę grunt mój w  Barwiku
około 139 mórg w całości lab w parcelach

pod bardzo korzystnymi warunkami spłaty.

Pettke, właściciel.
Barwik p. Pomleteohln Kr. Karthaus Wpr.

Gdy sobie to dobrze rozważy­
my, to uznamy K a t h r e i n e r a  
k a wę  słodową za najlepszą. 
O d 25 lat jest wypróbowana 

jako dobra.
1 Zawartość to  sprawia!


